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wspomnieniu Andrzej Zakrzewski, dyrektor olsztyń-

skiego oddziału NFZ:

 „Wspominam Panią Profesor jako osobę pełną empatii, 

zaangażowaną, mimo wielu obowiązków naukowych 

i związanych z pracą dydaktyczną, w leczenie pacjen-

tów. Przed erą opieki koordynowanej w cukrzycy   

Pani Profesor już organizowała taką usługę dla pacjen-

tów, szczególnie dla kobiet ciężarnych. Zawsze pełna 

energii, nowych pomysłów. Jako człowiek-Dama przez 

duże „D”, a jednocześnie osoba ciepła i przyjazna. Jed-

nym słowem Kobieta renesansu.”
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[…] Lata temu podczas swobodnej kolacji z profesor Idą 

Kinalską z Białegostoku po raz pierwszy usłyszałam, 

jak zwraca się do prof. Bandurskiej „Lalunia”. Brzmiało 

to bardzo ciepło. Zaciekawiła mnie etiologia tego zdrob-

nienia. Nie wypadało jednak pytać.  Rozwiązanie zagadki, 

ku mojemu ogromnemu zaskoczeniu, przyszło teraz, 

we wspomnieniu Włodzimierza Łopaczyńskiego, lekarza 

pochodzącego z Olsztyna, od lat mieszkającego w Sta-

nach Zjednoczonych: 

„Będąc na 6-tym roku Akademii Medycznej w Bia-

łymstoku odbywałem ćwiczenia z chirurgii w Szpitalu 

Wojewódzkim w Olsztynie. Wówczas zaimponowali 

mi jako niezmiernie zdolni chirurdzy Alek Stankiewicz 

oraz jego starsza siostra. W tym czasie nie wiedzia-

łem jeszcze o tym, że Alek był mężem „Laluni”, czyli 

prof. Elżbiety Bandurskiej. Dopiero kiedy w roku 1983 

roku uczestniczyłem w zjeździe Sekcji Tyreologów 

PTE w Krakowie, prof. Maria Górska przedstawiła mnie 

atrakcyjnej i elegancko ubranej Pani, którą była właśnie 

Elżbieta Bandurska-Stankiewicz. Jednocześnie pamię-

tam, że tego wieczoru w Piwnicy pod Baranami w czasie 

występu zarezerwowanego wyłącznie dla uczestni-

ków zjazdu, w przerwie dorwał mnie legendarny Piotr 

Skrzynecki, który bardzo chciał się ze mną napić. Oczy-

wiście nie miałem pojęcia, że to ma być ekskluzywnie 

na mój koszt – a ceny w piwnicznym barku były rze-

czywiście kosmiczne jak na te czasy! Elżbieta delikatnie 

odciągnęła mnie od tego towarzystwa ratując zapewne 

w ten sposób skromną kasę młodego asystenta Kliniki 

Endokrynologii AMB. Jednak, co najważniejsze, dopiero 

później okazało się, że moja mama i mama „Laluni” 

pracowały przez wiele lat w tym samym biurze/pokoju 

zajmując się finansami Mazurskiej Hodowli Ziemniaka 

(!)., Moja mama zawsze uwielbiała małą Elżunię, jedyną 

córkę jej koleżanki oraz współpracowniczki. I to chyba 

właśnie wówczas powstało dodatkowe imię dla Elżuni 

tzn. „Lalunia” które to zawsze było używane przez moją 

mamę, przyjęło się też w środowisku przyjaciół Eli.” […]

Profesor Bandurska-Stankiewicz wykształciła wielu diabe-

tologów i endokrynologów. Katarzyna Purwin przyjaźniła 

się z panią Profesor od jej czasów doktoranckich. Pamięta 

jej determinację, gdy jako endokrynolog przygotowywała 

się do egzaminu specjalizacyjnego z zakresu diabetologii. 

Tak ją wspomina: „Pracę i dydaktykę stawiała na pierw-

szym miejscu. Była odważna jako lekarz i naukowiec. 

Znała wszystkie nowości, które wchodziły na rynek dia-

betologiczny. Wyrabiała swoją własną opinię na temat 

nowych metod leczenia. Leczyła bardzo nowocześnie. 

Irytowała się, gdy widziała, że mniej doświadczeni lekarze 

zbyt późno reagują na powikłania cukrzycy, stosują archa-

iczne metody leczenia. Potrafiła mówić o tym wprost, 

co często nie przysparzało jej przyjaciół. Sama wciąż się 

uczyła, rozwijała i tego samego oczekiwała od kolegów 

po fachu.”  […]
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Ja z kolei pamiętam jej niezadowolenie, gdy po egzaminie 

z endokrynologii nie chciałam nawet słyszeć o kolejnej 

specjalizacji i doktoracie. Twarz pani Profesor przybrała 

srogi wyraz i patrząc na mnie z przyganą skwitowała: „Pani 

doktor, nigdy pani nie wie, co się w życiu może przydać.” 

Widać było jak jest dotknięta moją rezygnacją z dalszego 

rozwoju. Czarę goryczy dopełnił mój mąż: „Pani Profesor 

jakie doktoraty? Teraz moja żona, endokrynolog, będzie 

po pracy mężowi obiady gotować.” Profesor Bandurska 

nie potraktowała tego jako żart. Zignorowała wypowiedź 

Darka i nawet na niego nie spojrzawszy, zniesmaczona 

zwróciła się do mnie „Pani Aniu współczuję pani. Mój Alek 

nigdy by tak do mnie nie powiedział”. W duchu przyzna-

łam jej rację. 

Ewa Steckiewicz, diabetolog z Lidzbarka Warmińskiego 

tak wspomina naszą Profesor: „W 1989 roku rozpoczęłam 

pracę. Jedno z pierwszych szkoleń było w budynku Sane-

pidu w Olsztynie. Pani Profesor miała wykład na temat 

cukrzycy, a doktor Barbara Górna mówiła o lipidach…

No i połknęłam słodkiego bakcyla. Po latach pod kierun-

kiem Pani Profesor uzyskałam specjalizację z diabetologii. 

Jestem wdzięczna pani Profesor…”

Marzena Bromirska – Diabetolog z Bartoszyc, z którą 

przez lata należałyśmy do ścisłego grona specjalistów 

skupionych wokół pani Profesor, zwraca uwagę na to, 

jak dużą wagę nasza Profesor przywiązywała do szkoleń, 

spotkań i bezpośrednich rozmów. Jak była z nami blisko. 

„Myślę, że była w pewnym momencie dla nas jak matka, 

która zaraziła nas miłością do diabetologii. – wspo-

mina Marzena. – Lubiłam ją i byłam dumna, że wyszłam 

spod jej skrzydeł. Poza tym my z Iwoną Praszkiewicz 

ze Szczytna w tej samej sesji miałyśmy z testu najlepsze 

wyniki w Polsce.  Ona pierwszy, a ja drugi wynik. Chyba 

o czymś to świadczy.” […]

Pani Profesor była nie tylko naukowcem, dydaktykiem. 

Była kobietą z krwi i kości. Kochała życie. Do tego miała 

dystans do siebie i ogromne poczucie humoru. Gdy  

Barbara Cały, projektantka mody, podczas wizyty zasko-

czyła ją plastikowymi spinkami do koszul, które wypadły 

jej ze stanika, Profesor śmiała się z tego głośno i pomogła 

projektantce w zbieraniu spinek, potem zaś w organizo-

waniu pasków do glukometrów, które potrzebne były 

do wykonania sukni w duchu ekologii, czyli z wykorzy-

staniem materiałów z recyklingu. Dziękuję pani Barbarze 

za tę opowieść. Pani Profesor nie zdążyła już niestety 

obejrzeć sukni z pasków do glukometrów. […]

Katarzyna Purwin spotykała się z profesor Bandurską-

-Stankiewicz niemal co tydzień przez trzydzieści lat. 

Zapamiętała ją jako kochającą życie i piękno: „Uwiel-

biała teatr, interesowała się malarstwem, kolekcjonowała 

obrazy. W sezonie wakacyjnym każdy weekend spędzała 

w gronie zaprzyjaźnionych osób. Miała swoje Soropty-

mistki, stałe grono przyjaciół, ale rodzina była dla niej 

na pierwszym miejscu. Wakacje najchętniej spędzała 
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z najbliższymi. W tym roku wybierali się do Chorwa-

cji swoim nowym kamperem. Rozmawiałyśmy o tym 

na tydzień przed jej chorobą.” 

Zawsze była elegancka. Wszystkie jej kreacje były sta-

rannie przemyślane i znakomicie dobrane. Nie bała się 

kolorów, wyprzedzała modę. Klasyczne białe koszule 

z wywiniętymi mankietami nosiła na wiele lat przed tym, 

jak wkroczyły na salony. „Elegancja pani profesor nie 

mijała z upływem lat. Jedyną zmianą była rezygnacja 

z wysokich obcasów, nad czym bardzo ubolewała.” – 

podsumowała Kasia.

Była ikoną kobiecości, nic dziwnego, że otrzymała tytuł 

Kobiety z Charakterem i wiele innych nagród, przyznawa-

nych osobom wyjątkowym. Mirona Flisikowska-Wilczek, 

olsztyńska lekarka znała i współpracowała z panią Pro-

fesor wiele lat: „Poznałyśmy się zaraz na początku mojej 

specjalizacji z interny, czyli po 1992 roku.  Pierwsze 

na co zwróciłam uwagę, to jej stylizacje. Pamiętam pro-

fesor Bandurską-Stankiewicz z ogniska oddziałowego. 

Profesor Bandurska przyszła na spotkanie w złotych 

trampkach i chyba złotych kabaretkach, ubrana cała 

na biało, a my dżinsy i zwykłe T-shirty. Zrobiła tym 

ogromne wrażenie.” 

Wraz z odejściem pani Profesor Elżbiety Bandurskiej-

-Stankiewicz skończył się ważny rozdział w życiu 

Olsztyna, Szpitala Wojewódzkiego i w życiu wielu 

z nas. Nastąpił koniec Epoki naszej Profesor Bandi, bo tak 

my, jej specjalizantki, mówiłyśmy w kuluarach o naszej 

pani Profesor. Szanowałyśmy ją i to bardzo. To dla 

niej pokonywałyśmy wiele kilometrów w grudniowe 

wieczory, by na jej zaproszenie zasiąść do diabeto-

logiczno-endokrynologicznych wigilii. Nigdy nie było 

smutno, nigdy nie było rzewnie. 

Przytoczę wspomnienie Barbary Rogalskiej, diabetolog 

z Kętrzyna. Poprosiłam Basię, tak jak wiele innych zna-

jomych mi osób, o jedno zdanie na temat pani Profesor. 

Oto jej odpowiedź:

„Aniu, czy o takiej postaci da się coś powiedzieć w jednym 

zdaniu, jeśli tak to Ty to zrobisz najlepiej. Ja mam aneg-

dotę, chociaż parę razy już ją opowiadałam więc to trochę 

suchar. – Do egzaminu na diabetologię potrzebna była 

opinia kierownika specjalizacji. Jak zwykle zabiegana 

szefowa poleciła mi ją napisać. Na mój jęk, że nie wiem 

jak się do tego zabrać poleciła krótko – otwórz biuletyn 

na ostatniej stronie, wstaw swoje dane w nekrolog, tylko 

nie pisz, że odeszłaś na wieczny dyżur.”

Dobrze, że nie znamy dnia ani godziny, bo dzięki temu 

Profesor Bandurska-Stankiewicz z tak wielką radością 

świętowała jubileusz swojego oddziału. Pełna werwy 

organizowała w Olsztynie konferencję poświęconą przy-

padkom klinicznym i nie mniej przejęta wygłosiła wykład 

w Warszawie podczas Zjazdu Diabetologicznego. Wtedy 

widziałam ją po raz ostatni.

Cieszę się, że na tak wielu konferencjach i zjazdach 

dane mi było słuchać wystąpień naszej pani Profe-

sor. Za każdym razem pośród licznie zgromadzonych 

uczestników bez trudu odnajdywałam ją wzrokiem, 

by móc się przywitać, albowiem zawsze błyszczała 

na tle innych wykładowców. Przyciągała uwagę szy-

kiem, gracją. Wyrazista niczym amerykańska gwiazda, 

czy to w kuluarach, czy na sali wykładowej, a wszystko, 

całe jej życie, na podobieństwo planu filmowego, gdzie 

wszystkie flesze skierowane są w jednym kierunku. Tak 

było od początku pojawienia się pani Profesor Elżbiety 

Bandurskiej-Stankiewicz w moim życiu i tak miało być 

zawsze. I nagle światła zgasły…

Anna Osowska 

lekarka internista, endokrynolog,  

lekarz POZ NZOZ Nasza Przychodnia w Sępopolu 

Skróty od redakcji
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Iwona Pacholska 

Pani Profesor, minęło pół roku 

od mojej wizyty. Właśnie miałam 

pisać i pytać, czy jest Pani w pracy 

czy na urlopie. Nie zdążyłam. Teraz 

nie daje mi to spokoju, a w głowie 

odtwarzam nasze ostatnie spotka-

nie. Każdy szczegół, każdy uśmiech. 

Zawsze była Pani dla mnie wzo-

rem kobiecości i elegancji. A wtedy 

wyglądała Pani bardziej niż zjawi-

skowo. Taką Panią zapamiętam. 

To było spotkanie inne niż poprzed-

nie, bo nie było mowy o tym, 

że mam "otyłość brzuszną". Mówiły-

śmy o kilogramach w dół. Schudłam 

ku radości mojej i Pani. Obiecuję, 

że będę tego pilnować. Proszę 

mi od razu wybaczyć, że wbrew Pani 

zaleceniom, nie porzucę pączków. 

Postaram się je ograniczyć. Mówi-

łyśmy o zmianach w moim życiu 

i o Pani wyjeździe sylwestrowym. 

Było dużo optymizmu, bo wyniki 

badań mojej tarczycy były zdecydo-

wanie lepsze. To efekt Pani leczenia. 

Jak to przy omawianiu badań USG, 

była okazja by wspomnieć o dr Alek-

sandrze Stankiewiczu. Podziwiałam 

to, jak pięknie mówi Pani o Mężu. 

Z dumą i miłością. To była inna 

wizyta niż zwykle. Teraz wiem, 

że również ostatnia.

Na zawsze pozostanie Pani wzo-

rem kobiety – naukowczyni, mądrej, 

dumnej, pewnej swojej wartości, 

walczącej z cukrem, w obronie 

zdrowia pacjentów. Dziękuję za to, 

że mogłyśmy się poznać. Wyrazy 

współczucia dla Najbliższych 

Aleksandra Arabasz

Szok i niedowierzanie – w takim 

właśnie stanie jestem od wczoraj. 

A w głowie mam tylko ten cie-

pły kwietniowy poranek, w którym 

Profesor zadzwoniła do telewizji, 

żeby zrobić mi dodatkowe badania, 

bo pomyślała, że by mi się przydały, 

tak po prostu. Wracałam do domu 

autobusem, kiedy oddzwaniałam 

i nadal pamiętam te rozmowę pełną 

śmiechu, optymizmu i nadziei na lep-

sze jutro. Nie zapomnę wykładu 

ze studentami, który profesor robiła 

(za moją zgodą oczywiście) o moim 

przypadku, przekazując przy tym 

absolutny ogrom wiedzy (nauczy-

łam się wtedy naprawdę wiele!). 

Kiedy ktoś pytał jakiego lekarza 

endokrynologa polecam zawsze, ale 

to zawsze była jedynym lekarzem, 

do którego miałam 100000% zaufa-

nie. Profesor była Superwoman, tak 

po prostu.

Urszula Parzych

Mój szok długo też nie minie. Dzięki 

Pani Profesor i jej ogromnej wie-

dzy, zaangażowaniu i poświęceniu 

w trakcie mojego leczenia – kiedy 

razem walczyłyśmy o pierwsze 

tygodnie ciąży z Lili, czułam się 

zawsze zrozumiana i szanowana, 

a Jej profesjonalna i przyjazna 

postawa pomogła mi przetrwać naj-

trudniejsze chwile. Zdążyła poznać 

Nasz cud. W sierpniu miałyśmy 

kolejną mieć wizytę. Trzymała kciuki 

by Lili sama do niej podeszła.  

Bożenna Gawska-Czachorowska

Niewyobrażalnie smutna wiado-

mość. A jeszcze rano wysłałam Ci 

Elu imieninowe życzenia. Kochana, 

spoczywaj w spokoju, my tu pamię-

tać będziemy o Tobie zawsze. 

Wszak pamięć jest wieczna i nigdy 

nie umiera.  Wyrazy współczucia 

i wsparcia najbliższym.

Monika Ojdowska-Wilbrandt

Moja Pani Profesor, wspaniała spe-

cjalistka, zawsze pod telefonem, 

znalazła czas poza gabinetem, tro-

skliwa, oprócz tego, że była lekarzem 

to potrafiła być przede wszystkim 

człowiekiem... Elegancka kobieta, 

z gracją, wysoką kulturą osobistą. 

Przykro jest mówić o niej już w czasie 

przeszłym, ale na pewno będę miło 

wspominać, a swą wdzięczność 

za wieloletnią opiekę medyczną 

wyrażę poprzez pamięć w modli-

twie. Niech Aniołowie zabiorą Cię 

do Raju... Najszczersze kondolencje 

dla rodziny, krewnych i przyjaciół.

Martyna Nowicka

Bardzo przykra wiadomość... 

 

Gdy leżałam w szpitalu na oddziale 

diabetologii, 15 lat temu i 3 lata temu, 

Pani Profesor zawsze dopytywała 

o samopoczucie, doradzała... 

Pokój Jej duszy…

Informacja o odejściu Prof. Elżbiety Bandurskiej-Stankiewicz odbiła się szerokim echem w mediach 

społecznościowych. Pod artykułami, publikowanymi przez lokalne redakcje i na profilach 

prywatnych pojawiały się wspomnienia i setki komentarzy. Na zamknięcie tego numeru, za zgodą 

autorów,  publikujemy kilka z nich: 

O Pani Profesor w internecie
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